
Na R. P. 1773 . 
N?o: LXXVIII. 
Dnia 29. Września.

Ex duobus malis minus eligendum . 
Z dw eyg a  złego  m nuyfze obierać trzeba .

Mci Panie MONITOR.

W Szakże prawda , żebyśm y  
nigdy w tym obieraniu nie- 
poblądzili , gdybyśm y fię 

wyśmienicie zn a li, czyli znać chcie­
li na różnicy miedzy wielkiemi rze­
czami y malemi ? ale że prawdę po- 
wiedziawſzy, nie maſz z tego nic , 
0  ! iak bardzo częllo m ylem y fię , 
P°fituchać racz W. M. Pan y albo po­
d p ić , albo potwierdzić me zdanie.

Co nuyprzod poſzediſzy  do P rzy .
F fff ba-
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kazań Bofltich u ważmy, ukradn ie  ie- 
den pierwſzy raz dopiero lub d ru­
gi rzecz iaką; drugi przez kilka la t 
lubieżnością zabawia fię, wiemy o 
obydw och, przecież poftępuiąc pra­
w nie, pi er w ſz ego na ſzubienicę Ika- 
zuiem y , drugiego nie wpotępiamy. 
Czym %  to  dzieie ? o to  tym , że 
n ie  znam y fię czyli znać fię n iechce- 
m y na uczynieniu różnicy m iedzy 
tem i wyftępkami. Ukradnie na przy­
kład  ffużąca dziew czynka wftąże- 
czkę , pacioreczki, &c. w kramie , 
by leby  przedaiący nie dow iedział fię, 
bynaym niey zganiono iey nic będzie, 
owſzem śmiać fię tylko będą z tego, 
y przypiſzą iey p łochości; N iechże 
porw ie fwey Jmości cokolw iek' do 
z ied zen ia , ledw ie nie umęczona. 
Niech ftuga k ln ie , iże, k ra d n ie ,&c. 
byleby  doſyć czynił chimerom P a ń -  
ſkim, caluteńki grzbiet iego -  -  a le , 
ale coż ja to czynię? nazbyt odda­
liłem  fię od zam ierzonego celu, trze ­

ba
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fię iuż zb liżyć do niego^ kocha 

młody Kawaler m łodziuchną Panien­
kę , ale tak iak Pan Bog przykazał, 
kocha ją d rugi w ſamey porze w ie­
ku  będący , ale  nawet oczywiście 
poznać m ożna, ie  z pożądliwości , 
b o  czynności iego upcwniaią o ty m . 
Jeft w ie lu , k tórzy  obydwa te affe- 
k ta  za złe maią, zgadniy W .M . P an , 
k tó re  z tego dw oyga mnieyſzym zo - 
w ią ?  odpowiedziałbyś W . M. Pan 
podług oświecenia rozum u , i e  
pierw ſze, ale przeprafzam , nie zgo­
dziłeś fię W .M . Pan z n ie m i, bo to  
za więkſze ſadzg, wolą Rodzice y 
Fam ilia Panienki, żeby z pierwſzyra 
zaw ſze, z drugim  nigdy nie przefta- 
w ała; na ten  koniec iak nayſuro- 
"wiey zakazuię iey nawet ſpoyrzenia 
na niego. A to  d la  czego? ſpytafz 
W .M . Pan. O  to , żeby owa (kro­
s n a  Panienka fwoią niewinnością 
nie zgorſzyła owego m łodziana, wo- 
Hc raczey, aby fama od drugiego ze»

pfutą
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pſutą zoftaia , bo on Im applaudu- 
ie , przytluguie fię, Damie prezenta 
d a ie , ftowem t bo fię im dobrze 
przez ro dzieie. Profzę W .M .Pana  
nie ieftźe to oftatnia nieroztro­
pność ? oftatnia bezſumnienność , 
c z y li i  oni niefą równi do owych roz- 
boynikow morfldch, którzy niewin­
ne Panienki zaprzedaią wſzetecznym  
Barbarzyńcom ? ſoytafiz znowu W . 
M. Pan z ciekawości* któremu z nich 
bardziey ſprzyia Panienka? ieft ona 
odpowiadam iako owa malutka la­
torośl , którą przeciwne wiatry y  
w tę y wową ftronę naginaią. Za­
dziw  fif tu W. M. Pan nad tak w iel­
kim nie rozſądkiem cząftki Rodza- 
iu ludzkiego , a y z miłości Bliźnie­
go y z miiości Praw Boſkich, y z Pa- 
tryotyczney iednych naucz, drugim 
wyperfwaduy , żebyśmy um ieli t  
dwoyga złego obierać co mniey.ſze- 
g o .

Mci

/
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Mci Panie Monitor.

^E ltem  wielki DamPrzyiaciel, z tey  
przyczyny umyśliłem w tym piśmie 
wytłumaczyć o nich krytykę, bronić 
n iew in n e, y oraz podać ſpoſob u- 
ftrzezenia fię tey nie ftawy, a przy­
czyny y pobudki do opiſanych wy" 
ſlępkow potępić y nazaw ſze z ziem i 
naſzey wykorzenić.

W ielkaby to była niesprawiedli­
wość, gdyby bez dyftynkcyi wſzyft­
kie Damy Dworlkie y inſze miały pod­
legać krytyce. Sam ich znam dość 
w ie le , które iak złoto w ogniu, bar- 
dziey w tym niebeśpieczeńftwie na- 
bywaią więcey ſzacunku . Nawet w 
Warſzawie, ( którą,iak dawniey wy­
raziłem, maią za nayniebeśpieczniey- 
ſze mieyſce) w tey mówię Warſzawie 
był przykład,że iedna z oftatnim nie- 
beśpieczeńftwem życia, oknem ucie­
kała z drugiego piętra od niebeśpie- 
czeńftwa grzechu. A le ieb y  fię te
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ſzacowane ode mnie O foby m ogły uſlrzedz ob- 
mow y  k ry tyk i , trzeba niech pam ifta ij na to 
przyiTowie : Nie day podoby ttydziei obmowy, 
i  takie  to nie dać podoby? o to  n icw daw aigc 
fif dobrowolnie w takowe okoliczności, y  oka-. 
*ye, na które zapatru ijcy  fif mog§ źle trzym ać 
o człowieku. Odezwie fif tu nie iedna Dw or­
k a , coż tu  robić, kiedy to przyidzie y  ten y  
ew , praw i d u b a , choć y  ſz p e tn ie , trudno go 
odepchnfć, albo  poyść od n ie g o , albo fif na 
to  lkrzyw ić, Dworność rak każe , polityka rak 
ra d z i. Ach Pani moi a, odpowiem , w iecey ſzacu- 
ie ſz  y  dbaſz o to, aby ci niepoczciwi dobrze 
o tobie nie mówili, n i ł  żeby o tobie źle y  z u- 
ſzczerbkiem (ław y nawer ciż ſami mówili? bo 
c o ł mi to zfego, źe cif niezboźni nazw jnabo- 
łniczk§ , zako«nic§, św iftg? Czyliź ci to uymie 
ftaw y? cayli raczey nie w ifkſza dla ciebie hań­
ba, kiedy poczciw i patrzyć na c if  nie m ogj , 
k iedy  inni niecnotliw j nazyw ać cif bed§? czy- 
i i i  y to maſz za dobrj IſaW f , źe c if  ci n ie -  
aboini chw alić  b f d j , ie  albo im pomagasz 
kom panii? albo Ich lu b iſz ,  y  czynności Ich 
podobaij ci fif? a le  znowu rzeczeſz: co mi ſzk o -  
dxi Ich gadanie, kiedy to tylko iejl pofodzenie. 
p raw da, a le  nayprzod że z tw e y  to przyczyny, 
p o w to re , uważ ieśli me tobie nayo ſob liw iey  
f lu ły , co raowi mędrzec P a n ik i: ftaray fię » 
f la to ę , pow tore, źe Błogoffaw iony, iako mowi 
P. S. ktorego język zły  nie dofijg ł. bo uw ał 
zła (ława daleko fię bardziey m ifdzy ludźmi 
srozglaſz* niż dobra, daym y, źe ten który Ha­
sa fif  o tW j przyiazn, dow iedziaw ſzy fię tych

plo-
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plotek nie uw ierzy , y  t  rob § fię o je n i , a le  
«*y pewna, ie  on aź do śmierci tego zapomni, 
lada nie ukontentowanie może mu to przypo­
m nieć, albo poftrzegłſzy, w daw anie fię tw o­
je  w teź o k a z je , lub  naym nieyſae ich nie* 
wyftrzeganie f ig , może w nim  ſpraw ić uwie* 
lżenie zupełne ow ym  plotkom , i  złe o tobie 
rozumienie, y  podeyrzenie, Kzeczeſz znowu , 
coż wigc czynić ? o to, zdaie mi fię, to , ile  mo­
żności uciekać y  Uronić przed rakiemi oſoba- 
m i, z ktoremi konwerſacya m oie ci przynieść 
aieilaw ę, ieśli zaś żadnym ſpoſobem n ie  mo« 
łn a , przynaym niey na ich m ow y nieuczciwe, 
albo fię ſkrzywić, albo  przynaym niey  nie roz- 
emiać fię , bo to daie więkſzą do ciebie po ­
ufałość y  śmiałość w te y  mierze rozumieigc » 
że to  lu b iſz , a od flow do uczynków bardzo 
blifka droga,

Juźem daw niey nam ienił, łe  K aw alerow ie 
ſ j  w inni w yftępkow  D am ſkich , iako przyczy­
ny  y  naywiękſze do złego podniety . Jch te ­
d y  więc popraw iać, Ich  ganić, Ich karać po­
trz e b a --B y ła  u Rzymian prawo Romuluza, ka- 
iz jce  śm iercif tego, k tóryby  iłow a nieuczciwe 
w ym aw iał przy D am ach, nazbytby to ſu row e 
zdało fig nam Polakom, zwłaizcza przy tey  n ie -  
ludności kraiu ; podobnoby ten rygor ledw ie 
ſetn«i część dziś znayduijcych  fię O byw atelow  
zo ftaw ił, a y w tych pozoftałych podobnoby 
ty le  fku tkow ał, co w złodzieiu, innym  przy 
nim za ten wyftępek obowieżlzonym. Doświad­
czona rzecz, że u nas pieniądze nad życie prze- 
uoſzj, o toż łkutecznieyiży podobno będzie ſpo*

ſofe



ſob poftanow ić pienigżnf karg n i  takiego prze* 
ftgpcg, k to reyby  podlegał za kaźdj popefnio- 

wmg. Ale nie ty lko za nieprzyitoyne dy- 
lir ſa , ale ieizcze w ięcey za czynności, żeby 

b y li karani.
T a  kara n ie ty lk o b y  u ſp raw ied liw ia ła  ludzi, 

polerow ała obyczayność kraiow §, ale y  do« 
chody publiczne b y ły b y  powiękizoue znacznie.

Jeśli zaś \y . M. Pan rozumieiz , żeby trudno  
b y ło  o w iernych Szpiegów , mniemai je  , że 
Polak na Polaka p raw d y  nie pow ie. O ! nie 
Mości Dobrodzieiu, inſzy to iuż teraz kray, in- 
Izy  zwyczay, zginęła iuż owa Starupollka ie - 
dność; Jeśli W . ivh Pan nie w ieraylz, ſprobuy, 
a ze mnie naypierwizego m iećbgdzieiz w ierne­
go Szpiega y  ilugg W . M . Pana,

Damobrońlki,
D at w  Ziemi zgorſzenia.


